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1. Profil biograficzny
            Czcigodny Sługa Boży Józef August Arribat urodził się 17 grudnia 1879 r. w
Trédou (Rouergue – Francja). Ubóstwo rodziny zmusiło młodego Augusta do
rozpoczęcia szkoły średniej w oratorium salezjańskim w Marsylii dopiero w wieku 18
lat. Ze względu na sytuację polityczną na przełomie wieków rozpoczął życie
salezjańskie we Włoszech i otrzymał sutannę z rąk błogosławionego Michała Rua. Po
powrocie do Francji rozpoczął, podobnie jak wszyscy jego współbracia, życie
salezjańskie w stanie półtajności, najpierw w Marsylii, a następnie w La Navarre,
założonej przez Księdza Bosko w 1878 roku.
            Wyświęcony na kapłana w 1912 r., został powołany do wojska podczas I
wojny światowej i pracował jako sanitariusz noszowy. Po wojnie ks. Arribat
kontynuował intensywną pracę w La Navarre do 1926 r., po czym udał się do Nicei,
gdzie przebywał do 1931 roku. Powrócił do La Navarre jako dyrektor i jednocześnie
odpowiedzialny za parafię św. Izydora w dolinie Sauvebonne. Jego parafianie
nazywali go „świętym z doliny”.
            Pod koniec trzeciego roku został wysłany do Morges w kantonie Vaud w
Szwajcarii. Następnie otrzymał trzy kolejne mandaty [przełożonego zakonnego –
przyp. tłum.] po sześć lat każdy, najpierw w Millau, następnie w Villemur i wreszcie
w Thonon w diecezji Annecy. Jego najbardziej niebezpiecznym i pełnym łaski
okresem była prawdopodobnie praca w Villemur podczas II wojny światowej.
Powróciwszy do La Navarre w 1953 roku, ks. Arribat pozostał tam aż do swojej
śmierci, która miała miejsce 19 marca 1963 roku.

2. Głęboko Boży człowiek
            Człowiek codziennego obowiązku, nic nie było dla niego drugorzędne i
wszyscy wiedzieli, że wstawał bardzo wcześnie, aby posprzątać toalety uczniów i
dziedziniec. Kiedy został dyrektorem domu salezjańskiego, chcąc wypełniać swoje
obowiązki do końca i do perfekcji, z szacunku i miłości do innych, często kończył
swoje dni bardzo późno, skracając godziny odpoczynku. Z drugiej strony był zawsze
dostępny, gościnny dla wszystkich, umiał dostosować się do wszystkich, czy to
dobroczyńców i wielkich właścicieli ziemskich, czy też służby domowej, zachowując
stałą troskę o nowicjuszy i współbraci, a zwłaszcza o powierzonych mu młodych
ludzi.
            Ten całkowity dar z siebie przejawiał się aż do heroizmu. Podczas II wojny
światowej nie wahał się przyjmować żydowskich rodzin i młodych ludzi, narażając
się na poważne ryzyko niedyskrecji lub donosu. Trzydzieści trzy lata po jego śmierci



ci, którzy byli bezpośrednimi świadkami jego heroizmu, uznali wartość jego odwagi i
poświęcenia życia. Jego imię zostało zapisane w Jerozolimie, gdzie został oficjalnie
uznany za „Sprawiedliwego wśród Narodów Świata”.
            Wszyscy uznali go za prawdziwego męża Bożego, który „wszystko czynił z
miłości, a nic na siłę”, jak mawiał św. Franciszek Salezy. Oto tajemnica
promieniowania, z którego pełnego zakresu on sam być może nie zdawał sobie
sprawy.
            Wszyscy świadkowie jego życia zauważali żywą wiarę tego sługi Bożego,
człowieka modlitwy, bez ostentacji. Jego wiara była promieniującą, wiarą człowieka
zawsze zjednoczonego z Bogiem, prawdziwego człowieka Bożego, a w szczególności
człowieka Eucharystii.
            Kiedy odprawiał Mszę św. lub modlił się, emanował z jego osoby rodzaj
żarliwości, która nie mogła pozostać niezauważona. Jeden ze współbraci stwierdził,
że: „widząc, jak czyni swój wielki znak krzyża, wszyscy w porę odczuwali
przypomnienie o Bożej obecności. Jego skupienie przy ołtarzu było imponujące”.
Inny salezjanin wspomina, że „czynił swoje ukłony do doskonałości z odwagą,
wyrazem adoracji, która prowadziła do pobożności”. Ten sam dodaje: „On wzmocnił
moją wiarę”.
            Jego wizja wiary jaśniała w konfesjonale i w rozmowach duchowych.
Przekazywał swoją wiarę. Człowiek nadziei, który zawsze polegał na Bogu i Jego
Opatrzności, zachowując spokój w czasie burzy i szerząc wszędzie poczucie pokoju.
            Ta głęboka wiara została w nim jeszcze bardziej udoskonalona w ciągu
ostatnich dziesięciu lat jego życia. Nie miał już żadnych obowiązków i nie mógł już z
łatwością czytać. Żył tylko tym, co najważniejsze i świadczył o tym z prostotą,
witając wszystkich, którzy dobrze wiedzieli, że jego połowiczna ślepota nie
przeszkadza mu widzieć wyraźnie w ich sercach. Jego konfesjonał na tyłach kaplicy
był miejscem obleganym przez młodych ludzi i sąsiadów z doliny.

3. „Nie przyszedłem, aby mi służono…”
            Zachowany przez świadków obraz ks. Augusta to obraz sługi Ewangelii, ale
w najbardziej pokornym sensie. Zamiatanie dziedzińca, czyszczenie toalet uczniów,
zmywanie naczyń, opieka i czuwanie nad chorymi, grabienie ogrodu, grabienie
parku, dekorowanie kaplicy, wiązanie butów dzieciom, czesanie ich włosów, nic go
nie odpychało i nie można go było odciągnąć od tych pokornych dzieł miłosierdzia.
„Dobry ojciec” Arribat był bardziej hojny w konkretnych czynach niż w słowach:
chętnie udostępniał swój pokój okazjonalnym gościom, którzy ryzykowali, że będą
mniej komfortowo zakwaterowani niż on. Jego dyspozycyjność była stała, przez cały
czas. Troska o czystość i godne ubóstwo nie dawała mu spokoju, bo dom musiał być



przytulny. Jako człowiek łatwo nawiązujący kontakty, wykorzystywał swoje długie
marsze, aby pozdrowić wszystkich i nawiązać dialog, nawet z antyklerykałami.
            Ks. Arribat mieszkał przez ponad trzydzieści lat w Navarre, w domu, który
sam ks. Bosko chciał oddać pod opiekę św. Józefa, głowy i sługi Świętej Rodziny,
wzoru wiary w ukryciu i dyskrecji. W swojej trosce o potrzeby materialne domu i
poprzez bliskość ze wszystkimi ludźmi oddanymi pracy fizycznej, chłopami,
ogrodnikami, robotnikami, pomocnikami, kucharzami czy praczami, ten ksiądz
sprawiał, że ludzie myśleli o świętym Józefie, którego imię również nosił. Czy to
przypadek, że zmarł 19 marca, w święto św. Józefa?

4. Autentyczny wychowawca salezjański
            „Opatrzność powierzyła mi w szczególny sposób opiekę nad dziećmi”,
powiedział, podsumowując swoje specyficzne powołanie salezjanina, ucznia Księdza
Bosko, w służbie młodym, zwłaszcza najbardziej potrzebującym.
            Ks. Arribat nie miał żadnych szczególnych cech, które łatwo narzucają się
młodzieży na zewnątrz. Nie był ani wielkim sportowcem, ani błyskotliwym
intelektualistą, ani mówcą przyciągającym tłumy, ani muzykiem, ani człowiekiem
teatru czy kina, nic z tych rzeczy! Jak wytłumaczyć wpływ, jaki wywierał na młodych
ludzi? Jego sekretem było nic innego jak to, czego nauczył się od Księdza Bosko,
który podbił swój mały świat trzema rzeczami uważanymi za fundamentalne w
edukacji młodzieży: rozumem, religią i miłością. Jako „ojciec i nauczyciel młodzieży”
wiedział, jak rozmawiać z młodymi językiem rozumu, motywować, wyjaśniać,
przekonywać, przekonywać swoich uczniów, unikając impulsów namiętności i
gniewu. Umieścił religię w centrum swojego życia i działania, nie w sensie
wymuszonego jej narzucania, ale poprzez świetliste świadectwo swojej relacji z
Bogiem, Jezusem i Maryją. Podobnie miłość: nią zdobywa się serca młodych. Warto
przy tym przytoczyć słowa św. Franciszka Salezego: „Więcej much złapiesz na łyżkę
miodu niż na beczkę octu”.
            Szczególnie miarodajne jest świadectwo ks. Pietro Ricaldone, przyszłego
następcy Księdza Bosko, który po wizytacji kanonicznej w latach 1923-1924 napisał:
„Ks. August Arribat jest katechetą, spowiednikiem i przeżywa śluby w sposób
wzorowy! Jest świętym współbratem. Tylko jego dobroć może sprawić, że jego różne
obowiązki będą mniej nie do pogodzenia”. Następnie powtarza swoją pochwałę:
„Jest doskonałym współbratem, niezbyt zdrowym. Ze względu na swoje dobre
maniery cieszy się zaufaniem starszych młodzieńców, którzy prawie wszyscy idą do
niego”.
            Uderzającą rzeczą był niemal ceremonialny szacunek, jaki okazywał
wszystkim, a zwłaszcza dzieciom. Do małego ośmiolatka zwracał się „Monsieur”.



Jedna z kobiet zeznała: „Szanował drugiego tak bardzo, że ten drugi był niemal
zmuszony do wyniesienia się do godności, którą został obdarzony jako dziecko
Boże, a wszystko to nawet bez mówienia o religii”.
            Z otwartą twarzą i uśmiechem, ten syn św. Franciszka Salezego i Księdza
Bosko nikomu nie przeszkadzał. Jeśli szczupłość jego osoby i asceza przypominały
świętego wikariusza z Ars i księdza Rua, to jego uśmiech i słodycz były typowo
salezjańskie. Jak ujął to jeden ze świadków: „Był najbardziej naturalnym człowiekiem
na świecie, pełnym humoru, spontanicznym w swoich reakcjach, młodym duchem”.
            Jego słowa, które nie były słowami wielkiego oratora, były skuteczne,
ponieważ emanowały z prostoty i żarliwości jego duszy.
            Jeden z jego byłych uczniów zeznał: „W naszych dziecięcych głowach, w
naszych dziecięcych rozmowach, po wysłuchaniu opowieści o życiu Jana Marii
Vianneya, zwykliśmy przedstawiać księdza Arribata tak, jakby był dla nas świętym
proboszczem z Ars. Godziny katechizmu, przedstawione prostym, ale prawdziwym
językiem, były przez nas śledzone z wielką uwagą. Podczas Mszy ławki z tyłu kaplicy
były zawsze pełne. Mieliśmy wrażenie, że spotykamy Boga w Jego dobroci i to
naznaczyło naszą młodość”.

5. Ks. Arribat ekologiem?
            Oto oryginalny rys, który dopełnia obrazu tej pozornie zwyczajnej postaci.
Był uważany niemal za ekologa, zanim to określenie stało się powszechne. Drobny
rolnik, nauczył się głęboko kochać i szanować naturę. Jego młodzieńcze kompozycje
są pełne świeżości i bardzo dobrych obserwacji, z nutką poezji. Spontanicznie dzielił
się pracą tego wiejskiego świata, w którym żył przez większość swojego długiego
życia.
            Mówiąc o swojej miłości do zwierząt, ile razy widziano „dobrego ojca, z
pudełkiem pod pachą, pełnym okruchów chleba, mozolnie torującego drogę z
refektarza do swoich gołębi bardzo bolesnymi małymi krokami”. Niewiarygodny fakt
dla tych, którzy nie widzieli, mówi osoba, która była świadkiem tej sceny, gołębie,
gdy tylko go zobaczyły, podeszły do siatki, jakby chciały go powitać. Otworzył klatkę
i natychmiast do niego podeszły, a niektóre z nich stanęły mu na ramionach. „Mówił
do nich z wyrazami, których nie pamiętam, jakby znał je wszystkie. Kiedy pewien
chłopiec przyniósł mu małego wróbelka, którego zabrał z gniazda, powiedział mu:
„Musisz dać mu wolność”. Opowiadana jest również historia o dość okrutnym
wilczurze, którego tylko on był w stanie oswoić, a który po jego śmierci położył się
obok jego trumny.
            Ten krótki duchowy profil księdza Augusta Arribata dał nam niektóre
duchowe rysy twarzy świętych, z którymi czuł się blisko: kochająca dobroć Księdza



Bosko, asceza księdza Rua, łagodność świętego Franciszka Salezego, pobożność
kapłańska świętego proboszcza z Ars, miłość do natury świętego Franciszka z Asyżu
oraz stała i wierna praca świętego Józefa.


